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Droga Krzyżowa - Misterium wg Henri Gheon

Osoby: N – narrator, M 1 – mężczyzna 1

M 2 – mężczyzna 2, M 3 – mężczyzna 3 (kobieta 1)

M 4 – mężczyzna 4 (kobieta2)

R – reszta W – wszyscy

Stacja I

JEZUS SĄDZONY I NA KRZYŻ SKAZANY.

N - 
Stawiają przed sądem Boga

On za mnie odniesie rany

Napije się wody z potoka

i będzie ukrzyżowany.

M 1 - Od Annasza do Kajfasza...

M 2 - Od Kajfasza do Piłata...

M 3 - Od Piłata do Heroda...

M 4 - I od Heroda do Piłata z powrotem...

M 1 - Wleczony,

M 2 - Wydrwiony,

M 3 - Opluty,

M 4 - Męczony.

M 1 - Czy nie dość wam? – pyta Piłat zanim umyje ręce.

Czego jeszcze chcecie?

R - Niech zginie!!!

M 1 - Dlaczego? Co wam złego uczynił?

M 2 - Uzdrowił ślepego od urodzenia!

M 3 - Przebaczył Magdalenie!

M 4 - Łazarza z grobu wskrzesił!

Zbrodnią jest śmierć zwyciężyć!

Czym ludzie łamią władzę,

Jeżeli nie strachem śmierci?

R - Ukrzyżuj Go!!! Niech zginie!!!

M 1 - Gdzie są ci, co bronić Go powinni?

Przyjaciele? Uczniowie? 

R - Dziś nie ma ani jednego - 
M 2 - Ani Jakuba…

M 3 - Ani Filipa…. 

M 4 - Ani Piotra… 

M 1 - Tak, ani nawet Piotra! Piotr zaparł się Go trzy razy.

M 2 - Wczoraj im właśnie, dał na pokarm Swe Ciało.

M 3 - Wczoraj dał im Krew swą za napój.

M 1 - Nawet ci najgorliwsi, nawet ci najwierniejsi

Zasnęli dzisiaj w Ogrójcu…

o wszystkim zapomniawszy …

M 4 - A Jan? 

M 3 - Jan? 

M 2 - Gdzie Jan? 

M 1 - Widziałem go zbolałego, 

jak idzie biedak z daleka.…

za ukochanym Mistrzem.

Do Annasza, do Kajfasza,

do Heroda do Piłata…

Ale nie słychać, by mówił:

„niech mnie z mym Panem razem

przykują ćwiekami do krzyża”.

M 1 - Dlaczego ma umrzeć Jezus bez winy?

M 4 - Dlatego właśnie, że jest bez winy…

i że my bez winy nie jesteśmy.

M 1 - Stawiają przed sądem Boga.

M 2 - On za mnie odniesie rany. 

M 3 - Napije się wody z potoka

M 4 - i będzie ukrzyżowany

Stacja II

PAN JEZUS PRZYJMUJE KRZYŻ

N - 
Patrzcie jak nisko się ugiął,

pod ciężarem naszych win.

Całe zło na siebie wziął 

Boga przedwiecznego Syn.

M 1 - Brzemię do miejsca Go przykuło.

M 4 - Drzewo w ramię się wżarło.

M 2 - Musieli wziąć najcięższe drzewo. 

M 3 - Musieli wziąć drzewo najtwardsze, 

M 4 - Bo On wziął na siebie bunt Adama.

M 2 - I bratobójstwo Kaina,

M 3 - I cudzołóstwo Dawida. 

M 4 - Wziął na siebie wszystkie bunty,

Zabójstwa, cudzołóstwa 

i całe zło, którego nawała

idzie sprzężona od początku wieków

i rozbije się w dzień sądu

o górę sprawiedliwości.

R - Czy wziął i nasze winy? 

M 1 - Tak. I nasze także.

Choćbyśmy raz jeden tylko kogoś uderzyli.

M 4 - Nasza pięść w Niego uderzy,

M 1 - Choćbyśmy oszukali tylko jeden raz.

M 2 - Nasza złość Jego zaboli.

M 1 - Choćbyśmy znieważyli kogoś raz tylko jeden.

M 4 - Nasza podłość na Jego barki ciężarem złożona.

M 1 – To my jesteśmy ciężarem Jego krzyża.

R - To my!

M 1 - To my czynimy Go tak wielkim.

R - To my!

M 1 - To my sprawiamy że jest tak twardy.

R - To my!

M 1 - To my zatykamy Chrystusowi dech.

R - To my!

M 1 - To przez nas drzewo wrzyna się w ramię,

przez nas trzeszczą Jego kości,

rwą się ścięgna i mdleją muskuły.

Całym ciężarem zawiśliśmy na Nim

i jeszcze wołamy - szybciej naprzód! 

M 4 - Szybciej, naprzód! 

M 1 - Szybciej, naprzód! 

M 4 - Szybciej, naprzód!

M 2 i M 3 – Stójcie na Litość Boską!

M 1 - Nie! Musi dobrnąć do samego szczytu! 
Miłość tak chce. Musi iść aż na Golgotę!

M 2 - (powoli) – Jak wół w jarzmie.

M 3 - Jak niewolnik pod biczem.

M 2 - Skonany,

M 3 - Spocony,

M 2 - Dyszący,

M 3 - Milczący,

M 2 - Póki nie, padnie!

M 3 - Póki nie padnie!

M 2 - Biedny Baranek! 

M 3 - Biedna ludzkości!

M 1 - Patrzcie, jak nisko się ugiął.…

M 4 - pod ciężarem naszych win.

M 2 - Całe zło na siebie wziął.

M 3 - Boga przedwiecznego Syn.

Stacja III 

JEZUS PADA POD CIĘŻAREM KRZYŻA

N - 
Upadł! To pycha moja 

podcięła Mu kolana.

Zetrą się kiedyś moje,

przed progiem mego Pana

M 2 - Pada! 

M 3 - O, Boże!

M 2 - Na oba kolana!

M 3 - Na dłoń! 

M 2 - Kto Go tak pchnął?

M 4 - Potknął się na wielkiej grudzie,

M 3 - Nie można było usunąć tej grudy z Jego drogi?

M 1 - Ktoś Mu ją rzucił pod nogi

R - Kto Mu ją rzucił, ludzie? 

M 1 - Przebacz mi, Przebacz mi, Panie.(klęka) 

gdybym był nie szedł z głową 

tak bardzo podniesioną,

nadęty moją wiedzą, tupetem i mądrością,

pełen zadowolenia, próżności i pychy,

gdybym był nie szedł z oczyma 

tak utkwionymi w siebie

jak gdybym sam był Stwórcą, 

a nie stworzeniem marnym,

byłbym zobaczył tę grudę, 

byłbym doświadczył i zrozumiał,

że niczym więcej nie jestem 

jak tylko bryłą ziemi 

z martwoty wydobytą i duszą obdarzoną

przez Ciebie najwyższy Panie.

Przebacz głupocie mojej!

R - Przebacz nam Panie (klękają i oni)

M 1 - Gdy przyjdzie czas Twego wesela, i sądu Twego,

staniemy przed drzwiami zamkniętymi 

jak sługi Twe niegodne.

M 2 - Jak owe panny głupie w swe wdzięki zapatrzone,

które się czuły wyższe nad troską o życie wieczne.

M 4 - Będziemy się czołgać na kolanach.

M 3 - Kajdanami swej nędzy skuci.

M 2 - Do ziemi przygięci jak zwierzęta,

M 1 - W proch się nasz urok obróci.

Upadł, to pycha moja 

podcięła Mu kolana.

M 4 - Zetrą się kiedyś moje

przed progiem mego Pana.

Stacja IV

JEZUS SPOTYKA SWOJĄ MATKĘ

N - 
Tylko Ty, Matko, masz serce niewinne,

by pojąć ogrom bólu Twego Syna.

Skrusz łzami swymi me serce kamienne,

które znieczuliła wieloraka wina.

M 1 - Oto i Ona.
R- Matka!

M 1 - Idzie półżywa, podtrzymywana przez inne niewiasty.

M 2 - Jaka blada!

M 3 - Oczy przeżarte od łez,

M 2 - Usta Jej drżą.

M 3 - Ledwie się na nogach trzyma,

M 4 - Rozstąpcie się oprawcy, niech Go Matka zobaczy,

M 2 - Nie! Zasłońcie Go, 

Jej serce nie wytrzyma tego widoku.

M 3 - Zakryjcie Go.

M 2 - Oszczędźcie Jej tego widoku,

M 3 - Zatajcie przed Nią to, co się tutaj dzieje.

M 1 - Nie. Nie słuchajcie ich! Skoro przyszła ta godzina,

pozwólcie Jej dopełnić wolę Ojca i wolę Syna,

choćby za cenę życia.

M 2 i M 3 - Więc ma Go koniecznie zobaczyć?

M 1 - Tak, musi zobaczyć.

Przyszła tutaj po to, by zobaczyć Syna,

jak cierpi i jak kona.

Ponad trzydzieści już lat

czeka na tę nieodwołalną godzinę,

Czeka na nią od chwili,

kiedy stary Symeon w świątyni 

wziął na swe ręce Dzieciątko radosne i promienne 

i przepowiedział o Nim i o Matce: 

„A Tobie…
R - …miecz boleści przeszyje serce", 

M 1 - Już ponad trzydzieści lat czeka na ten cios.

Już ponad trzydzieści lat się przygotowuje

i pragnie cierpieć tak jak cierpi błogosławiony owoc Jej Łona, lub nawet więcej niż On.

M 4 - Lecz ona będzie cierpieć mniej.

M 2 - Widzę, że nie wiesz, co to znaczy Matka.

M 4 - Lecz wiem, co znaczy Bóg,
który wziął na siebie wszelką mękę,

mękę wszystkich synów 

i boleść wszystkich matek.

Ona będzie cierpiała mniej niż Syn.

Ale dla Niej to właśnie jest największą udręką,

że nie może sięgnąć dna kielicha Jego męki.

Lecz sięga tak głęboko, jak tylko sięgnąć może.

I prosi Boga, by Jej nie szczędził niczego,

co tylko człowiek znieść zdoła.

R - Oto godzina miecza! 

M 1 - Tak, to jest godzina miecza boleści.

Maryja widziała jego błyski

pośród okrzyków hosanna

i pośród gałązek palmowych

rzucanych do Jego stóp 

w dzień triumfalnego wjazdu na oślicy.

Widziała jego ostrze tej nocy 

pod płaszczem zdrajcy Judasza.

A gdy Jezus krwią pocił się w Ogrójcu, 

miecz ten wbił się w Jej serce

gwałtownym pchnięciem.
Pozostała sama. Wstawał świt.

Nagle szczek broni, krzyk i wieść: 

Jej Syn pojmany.

Jej Syn związany, 

Jej Syn skazany.

Na każdą nową wiadomość

miecz przenika coraz głębiej.

Ona sama go wbija 

rękę oparłszy na rękojeści o kształcie krzyża.

Z ręką na mieczu, który Jej serce przeszywa,

dźwiga się i prostuje.

Ona musi go zobaczyć, ujrzeć jak cierpi, jak kona.

Jej rola na Golgocie od wieków wyznaczona.

O… teraz idzie, by spotkać się z Synem.

On Ją zobaczył. Zatrzymuje się.

M 2 - Ujrzała Go.

M 3 - On patrzy na Nią.

M 2 - Ona milczy.

M 3 - I On milczy.

M 1 - Jedno wzajemne spojrzenie, 

które przeszywa świat.

M 4 - Jak promień najwyższej miłości,

między niebem i ziemią rozpięty.

M 2 - Jak struna jedyna lutni wieczystej,

która poruszana przez Aniołów

nigdy nie przestaje brzmieć.

M 1 - Co się dzieje z Tobą, Matko!

M 4 - Co się dzieje z Tobą, Synu!

M 1 - To wszystko…

Znów ruszył naprzód z krzyżem.

Ale Jego brzemię stało się cięższe, przytłaczające.

Skłania się…

A z oczu Matki Jego tryskają nagle łzy.

Nadmiar bólu do oczu łzami się rzucił. 

On pada.

R - Ona pada!

M 2 – Oprawcy, gdzie macie serce?

M 3 - Czy wy nie mieliście matki?!

M 2 - Czy nigdy nie widzieliście łez waszych matek?!!

M 1 - Gdyby Jej łzy mogły rozbroić katów,

Ona byłaby je skryła, byłaby zataiła łzy.

Bo Ona nie przyszła ratować Swego Syna,

lecz ofiarować Go. I dokonała tej Ofiary.

Teraz On idzie sam ku swemu przeznaczeniu.

M 3 - Czyż mamy Ją zostawić? 

M 4 - Za Nim trzeba nam iść.

M 2 - Jakże suche są nasze oczy.

M 1 - Nauczmy się współczuć nareszcie.

Tylko Ty, Matko masz serce niewinne,

by objąć ogrom bólu Twego Syna. 

M 3 - Skrusz łzami swymi me serce kamienne,

które znieczuliła wieloraka wina.

Stacja V

CYRENEJCZYK POMAGA DŹWIGAĆ KRZYŻ
N - 
To chluba Cyrenejczyka,

że podał pomocne ramię,

a moje serce zamyka 

obojętności znamię.

M 1 - Krok.

M 2 - I znowu krok. Nie daje rady iść,

M 3 - Czy nikt Mu nie pomoże?

M 1 - Nie! Świat jest zawsze ten sam.

Owszem, niejeden ubolewa: 

„Biedak! Co za los? Jak cierpi!”

Lecz nikt Mu ręki nie poda,

nikt nie ma na tyle odwagi.

M 4 - O, ludzie małego serca…

M 1 - O ludzie małej wiary... jak my.

R - Tak, to my!

M 1 - Krok.

M 4 - I znów krok.…

M 1 - Nawet kaci ustają.

Mdleją im ręce od razów.

On się nie dowlecze do końca... 

Hej, człowieku! 

M 4 - Co? 

M 1 - Jak ci na imię?

M 4 - Szymon.

M 1 - Gdzie idziesz? 

M 4 - Wracam z pola.

M 1 - Widać, że krzepy masz sporo. Pomóż Mu.

M 4 - Ja?

M 1 - Tak, ty! Bez ociągania..! 

M 4 - Cóż, niech wam już będzie.

M 2 - Usłuchał, ale z musu. 

Sam by się nigdy nie zaofiarował.

Nawet by mu to nigdy do głowy nie przyszło, 

M 3 - Nie wie, jaki zaszczyt go spotyka i za co…

Po prostu szedł tamtędy, miał szczęście.

M 2 - A wziął krzyż niechętnie i dźwiga go wbrew woli. 

Ale ten trud zwraca się mu stokrotnie.

Przez krzyż stanie się przyjacielem Chrystusa.

R - Tak, przyjacielem samego Chrystusa. 

M 1- Przedstawicielem wszystkich ludzi. 

R - Przedstawicielem ludzi.

M 1 - Odkupi go Zbawiciel, 

R - Tak, jak odkupi nas.

M 1 - Śpieszmy się więc... 

M 2 - To chluba Cyrenejczyka,

że podał pomocne ramię. 

A moje serce zamyka 

obojętności znamię.

Stacja VI 

WERONIKA OCIERA TWARZ JEZUSOWI

N - 
Gdybym i ja Weroniko

otarł tę twarz w Krwi i pocie

otrzymałbym na chuście wyraźne

mych własnych, złości odbicie.

M 2 - Jedna kobieta, Weronika

widząc, że Jego źrenice

krew i kurz uliczny przesłania,

że maska brudu okrywa Mu twarz,

zdjęła niebieską chustę ze swej głowy 

i uklęknąwszy otarła ze czcią boskie skronie.

M 3 - Płótno odświeżyło na moment zbolałe oblicze,

M 2 - lecz kaci zaraz odepchnęli Weronikę,

trzymającą w rękach rozłożoną chustę.

M 3 - Siostro! 

M 2 - O, siostro! 

M 3 - Spójrz!

M 2 - Na chuście twarz swą odcisnął.

M 3 - Twarz swoją pełną cierpienia,

M 2 - Twarz swoją pełną dobroci

M 3 - Każdy rys krwią znaczony mówi:

„Oto ja, Baranek cichy”

M 2 - Każdy rys krwią znaczony krzyczy: 

"Cierpię i za ciebie Weroniko".

M 3 - Każdy rys krwią znaczony woła: 

"Cierpię i za was wszystkich. i przez was".

M 2 - Na chuście oczy płaczące.… 

M 3 - Na chuście usta krwawiące…

M 2 - Nie pominął w obrazie niczego.…

M 3 - Ani wyrzutu czułego,

M 4 - Ani konania wiecznego.

M 2 - Ani świętej nauki,

M 1 - Ani swojego przebaczenia. 

M 2 - I możesz Weroniko odbicie Jego całować,

a tego oblicza nie zetrzesz.

M 1 - Oby i dusze nasze, jak tę lnianą chustę

przeniknęło oblicze Twej męki i Twojej dobroci. 

M 2 - Niezatarte 

M 3 i M 4 – Niezastąpione.

M 2 i M 3 - Gdybym i ja Weroniko

Otarła tę twarz w krwi i pocie,

otrzymałbym na chuście wyraźne

mych własnych złości odbicie.

Stacja VII

JEZUS UPADA PO RAZ DRUGI

N - 
Znów pada, a serce moje

twardsze jest od tych kamieni

o któreś się potknął i upadł 

i któreś krwią świętą zrumienił.

M 1 - Jeszcze wolniej…

M 4 - Strasznie wolno…

M 2 - Jak się męczy! 

M 3 - A droga taka stroma! 

M 4 - No, ruszże się!

M 1 - Oprawcy klną i sieką biczem.

M 4 - Padł.

M 2 - Na kolana.

M 3 - Na dłonie.

M 4 - Rozbił o kamień skronie.

M 2 - O bruk, o bruk uliczny.

M 3 - Stuknęła cierniowa korona.

M 2 - I szloch rozrywa Mu piersi

i jękiem bolesnym ulata.
M 4 - Dźwignęli Go kaci z ziemi

wściekłymi razami bata.

M 1 - Zmierzyłeś Twymi rękami,

kolanami i głową

całą niemiłosierną zatwardziałość świata.

M 4 - Nawet ten, co ma się za lepszego,

bratniej miłości stokrotnie uchybia,

M 2 - Za dużo biednych na tej ziemi,

M 3 - Za dużo chorych

M 2 - Za dużo wycieńczonych.

M 3 - Za dużo opuszczonych.

M 1 - Może chcecie, by ludzie sprytni,

mocni, bogaci i odżywieni,

o niczym innym nie myśleli

jak tylko o cudzej nędzy?

M 4 - Gdzie mają ukryć swe zdrowie, powodzenie,

Bogactwo i szczęście?
M 2 - Za dużo biednych…

M 3 - Za dużo chorych…

M 2 - Za dużo wycieńczonych…

M 3 - Za dużo opuszczonych.…

M 1 - Oni za dużo jęczą…

M 4 - Oni za dużo żądają…

M 1 - Dość już tego. 

Dość… Niech wreszcie przestaną!

M 2 - Lecz nędza ludzka nigdy
samolubom uciszyć się nie da,

skoroś jęczał i Ty,

wziąwszy ją na swe barki

i dźwigając na Golgotę

od upadku do upadku.

A Twój jęk Panie

nigdy nie ucichnie nad światem,

M 1 - Więc jęcz.…

M 3 - Więc krzycz…

M 4 - Więc wołaj...
M 3 - W imieniu wszystkich chorych, 

wycieńczonych i opuszczonych

M 1 - Bo twarde są serca nasze.

M 4 - Znów padasz, a serce moje

twardsze jest od tych kamieni.

K 3 - O któreś się potknął i upadł,

M 4 - i któreś krwią świętą zrumienił.

Stacja VIII

JEZUS MÓWI DO PŁACZĄCYCH NIEWIAST

N - 
Nad sobą płaczcie - rzekł Jezus

Nam zaś łzy łatwo płyną,

gdy nie dopniemy swego,

a nie nad podłością i winą.

M 2 - Kiedy tak wstępował na górę,

niewiasty izraelskie idące za pochodem,

tak wielki lament podniosły że Jezus stanął, zwrócił się do nich i rzekł:

M 1 - "Córki jerozolimskie! Nie płaczcie nade Mną.

Płaczcie nad sobą i nad synami waszymi.

Bo oto nadchodzą dni, w których, będą wołać:

Szczęśliwe łona, które nigdy nie rodziły

i piersi, które ni razu nie karmiły

i serca, które nie wiedzą, 

co znaczy miłość do własnego dziecka.

I poczną prosić gór: Padnijcie na nas.

I pagórków: Przykryjcie nas.

Albowiem, jeśli z zielonym drzewem tak czynią,

to jaka dola spotka suchy las?”

M 3 - Powiążą suche gałęzie.

M 4 - W płomienie razem rzucą.

M 3 - O połam i spal je Panie.

M 4 - Nic już z nich dobrego nie będzie.

M 2 - Lecz czyż nie po to drzewo zielone

poddaje się takiej męczarni,

by suche znów ożyło i nie zginało marnie?

M 3 - Krwi Twojej, Panie kropla

M 4 - i kropla Twego potu 

M 1 - starczy, by ożył suchy las

i brat podał dłoń bratu.

M 4 - Nad sobą płaczcie - rzekł Jezus
M 2 - nam zaś łzy łatwo płyną

M 4 - gdy nie dopniemy swego, 

M 3 - A nie nad podłością i winą.

Stacja IX 

JEZUS PADA PO RAZ TRZECI

N - 
Przywalony krzyżem do ziemi 

leży Baranek bez winy.

To żądzy mej zaślepienie 

wgniata Go w brudną glinę.

M 2 i M 3 - O Boże!

M 1 - Upadł znowu na twarz.

M 4 - Całym ciałem jak kłoda.

M 1 - Na ziemię naszych win.

M 4 - Na ziemię naszych żądz.

M 1 - Przywalony drzewem, 

z którego każdego kosztowaliśmy owocu, 

M 4 - I wszystkich nadużyli.

M 1 - I wszystkie zmarnowali.

M 4 – Dobre, złe, czy obojętne

byleby dawały uciechę.

M 1 - Z miodu i manny nawet 

umieliśmy pędzić truciznę grzechu.

M 4 - Z miodu wesela i z manny miłości.

M 2 - A Tobie, Baranku Boży, 

Baranku bez jednej skazy

wdeptanemu przez nas w błoto 

nikt nie szczędzi obrazy.

M 1 - Ku temu tylko biegną nasze oczy,

co je pociąga i bawi,

M 4 - I tylko tego szukają usta

co Je podnieca i poi.

M 1 - I ręce tylko na to mamy,

by zagarnąć jak najwięcej dóbr świata.

M 4 - A nogi po to, by biegły 

na spotkanie każdej rozkoszy.

M 1 - I choć nie wszystkiego zaznały nasze ciała,

wszystkiego pożądały serca.

M 4 - Bez skrupułu.

M 1 - Bez wstydu.

M 4 - Żony przyjaciela…

M 1 - Dobytku sąsiada, 

M 4 - Byliśmy gotowi kraść…

M 1 - Byliśmy gotowi zabijać…

M 4 - Byle zaspokoić nienasyconą namiętność.

M 1 - A oto Baranek bez skazy kala się

leżąc twarzą w zgniliźnie naszych żądz.

M 4 - Tak to więc z drzewa rozkoszy

uczyniliśmy drzewo męki.

M 3 - Cóż z Niego, nieszczęśni zbierzemy?

M 1 i M 4 - Cierpienie!

M 1- Przywalony krzyżem do ziemi

leży Baranek bez winy.

M 4 - To żądzy mej zaślepienie

R - Wgniata Go w brudną glinę.

Stacja X

PAN JEZUS Z SZAT OBNAŻONY 

N - 
Na pastwę złych oczu wydany,

mogą się Nim sycić do woli,

przez nasze żądze z godności odarty.

Oto Człowiek - nasze upodlenie Go boli.

M 1- Zdejmują z Niego krzyż.

M 4 - Prostuje się powoli 

z oczyma spuszczonymi,

M 2 - Krew Mu oczy zalewa.

Ręką ją otarł znużoną, 

M 1 - Wino Mu teraz podali,

Z gorzką żółcią zmieszane.

M 2 - Umoczył spieczone wargi,

i odsunął naczynie,

M 1 - Widzi przed sobą żołnierzy, 

kapłanów, opryszków i dziewki,

widzi gapiów i motłoch rozpasany. 

A dalej na uboczu kilka łkających niewiast.

Tam stoi Jego Matka.

Chwytają Go brutalnie i obnażają

na oczach całej gawiedzi.

M 4 - Jest nagi. Tak jak się stworzył

i tak jak stworzył nas,

Nagi jak Adam po grzechu, 

kiedy własnego zaczął wstydzić się ciała

i szukał okrycia z liści.

Nagi jak ciało zabitego Abla.

Nagi jak Noe upojony winem.

Ale nikt nie chce Go okryć.

R - Nikt Go okryć nie śpieszy,

M 1 - Grzech bez rozkoszy,

wstyd bez żadnej winy.

Nasz wstyd, nasze winy,

na Ciele bez hańby i winy.

Na ciele niewinnego cała nasza sromota.

M 2 - Krwią wypisana.…

M 3 - W skórze biczami wyryta...
M 4 - Kolcami w głowę wbita.

M 1 – Oto Człowiek.

Możecie być dumni ludzie.

Wszyscy przyłożyliście ręki

do tego haniebnego dzieła. 

Każdy z was dodał coś swego 

do Jego okropności,

by godną drwiny maską

okryło cud boskiej miłości.

M 2 - Oto Człowiek. 

M 1 i M 3 - OTO MY!

M 1 - Oto, co uczyniliśmy z człowieka.

M 2 - Okryjcie Go, bo Mu wstyd.

M 1 - Nie, to właśnie On patrzeć już na nas nie może

na pastwę złych oczu wydany.

M 4 - Mogą się Nim sycić do woli.

M 2 - Przez nasze żądze z godności odarty…

M 3 - Oto Człowiek.

R - Nasze upodlenie Go boli.

Stacja XI 

UKRZYŻOWANIE

N - 
Do drzewa przybijają twardego 

Jego ramiona i nogi,

Któż mnie ukrzyżuje nędznego

bym nie zszedł na złe drogi.

M 2 - Okropność przesłania teraz wstyd Jego.

Już tylko męka została.

M 3 - Krzyż, który On wniósł na górę,

teraz Jego w górę wyniesie.

M 2 - Rozciągają Go już na krzyżu.

M 3 - Będą przybijać ćwiekami.

M 1 - Młot nad ćwiekiem wzniesiony wysoko.

M 4 - Teraz przebija rękę.

M 1 - I poprzez mięśnie i kości 

twardości drzewa dosięga.

M 4 - Tryska z ręki czerwona posoka,

M 2 - z prawej ręki, która błogosławiła dzieci, 

M 3 - i chorych uzdrawiała.

M 1 - A teraz - druga ręka.

M 4 - Sam ją położył i czeka.

M 1 - Młot, gwóźdź. 

M 4 - I znowu ciało i kość lewicy,

która nie liczyła darów, 

jakie rozdawała prawica.

M 1 - Teraz kolej na stopy…

M 3 - Już przebito na wylot ćwiekami!

M 2 - Nie obmyje ich już łzami grzesznica

M 3 - i nie osuszy włosami.

M 4 - Nie będą już więcej chodzić 

po tej okrutnej ziemi

M 1 - Gotowe! W górę dźwigają krzyż.

M 4 - Słychać, jak trzeszczą kości,

M 1 - Zachwiała się głowa.

M 2 i M 3 - O, Boże! 

M 4 - Już dzielą Jego szaty.

M 1 - O suknię rzucają los.

M 4 - I jeszcze z Niego drwią.

M 1 - Ty, co rozwalasz świątynię

i za trzy dni odbudowujesz,

spróbuj ratować siebie.

Zejdź na dół z tego krzyża.

M 4 - Innych wybawiał, a sam siebie wybawić nie może.

M 1 - skoro jesteś Synem Bożym,

powiedz Twojemu Ojcu, 

żeby Cię teraz wybawił.

M 4 - Śmieją się.

Mają jeszcze czelność śmiać się z Jego męczarni.

M 3 - Oto lud żydowski pomiędzy dwoma łotrami.

M 1 - Lecz Jezus troszczy się tylko o jedno:

Wypić do ostatniej kropli

kielich zbawczego cierpienia.

M 4 - Wisi całym ciężarem swego ciała

i całym ciężarem naszych win,

na ranach przebitych rąk,

na krwawych przebiciach nóg,

by za nas uczynić zadość

swojemu Ojcu w niebiosach.

M 3 - A Ojciec zakrywa niebo

powłoką gęstych ciemności.

M 2 - Miałeś wybrać jedno z dwojga.

M 3 - Zbawić nas lub ratować siebie.

M 2 - Siebie ratować nie chciałeś,

zbaw więc każdego z nas,

M 1 - Przymocuj nas do krzyża.

M 3 - Przymocuj nas do krzyża.

M 4 - Przymocuj do rąk…

M 2 - do nóg.…

M 1 - Gdy serca nasze i myśli

do błędnych zatęsknią dróg,

M 2 - Do drzewa przybili twardego

Jego ramiona i nogi.

Któż mnie ukrzyżuje nędznego,

bym nie zszedł na złe drogi.

Stacja XII

KONANIE

N - 
Kielich już pełen. Gaśnic wzrok,

Ostatni krzyk serca przenika 

jak ta włócznia, co przebija bok.

On skonał. I nas to czeka.

M 1 - Pozwolono już podejść do krzyża

aby widzieli jak kona.

M 2 - Maryi, Matce Jego 

i siostrze Jego Matki.

M l - Janowi, 

M 2 - I Marii Magdalenie.

M 1 - Rozpoznał ich z wysoka.

M 3 - Niewiasto: Oto Syn Twój

A oto Matka Twoja!

M 2 - Ona skłoniła głowę.

M 4 - Płaczem zaniósł się Jan

M 3 - Magdalena do krzyża przywarła.

M 1 - Tak więc ci, co Go kochali

będą mieć Matkę, rodzinę i dom.

M 2 - On zaś wszystkich nas teraz opuszcza.

M 3 - I wszystkich razem zbawi.

M 4 - Wszystkiego dokonawszy, 

może już teraz skonać.

M 1 - Ciemności ogarnęły ziemię.

M 4 - Tłum przerażony ucieka.

M 1 - Zły łotr miota przekleństwa.

M 4 - Łotr dobry modli się głośno.

M 1 - Noc już nad światem zapada,

choć to jest trzecia godzina.

M 4 - Jakby Bóg pomieszał bieg gwiazd,

by nie patrzyły na śmierć Jego Syna.

M 4 - Nawet umarli porwali się z grobów.

M 1 - Lecz Jezus nie widzi już nic,

ani ludzi, ani reszty stworzenia

jeno chaos pierwotny,

który trwał zanim Duch Boży

tchnął w niego kształty i życie.

I oto świat wrócił do chaosu.

Chrystus pozostał sam.

„Boże, Boże mój" – zawołał głosem wielkim.

M 2 - Przyzywa Ojca swego.

M 1 i M 3 - Tak, Ojca swego przyzywa.

M 1 - „Czemuś mnie opuścił ?!”

M 3 - Gorączka pali Mu usta,

R - Pragnę,

M 1 - Ocet w gąbce nabitej na trzcinę

podaje Mu jakiś żołnierz.…

M 4 - Lecz Jezus dobywa z piersi 

Wszyscy: Ostatni   rozdzierający   krzyk !

M 1 - Głowa opadła na pierś,

bo Bogu oddał ducha.

Kiedy Mu włócznia bok przebije

Wypłynie woda i krew.

Źródło, z którego do syta

pić mogą wszyscy ludzie,

M 3 - Kielich już pełen, gaśnie wzrok.

M 2 - Ostatni krzyk serca przenika,

M 4 - Jak ta włócznia, co przeszywa bok.

M 3 - On skonał.

R - I nas to czeka!

Stacja XIII
CIAŁO JEZUSA ZŁOŻONE W RAMIONA MATKI
N - 
Przytul i nas do siebie, Matko.

Jak Jego tulisz w tej chwili.

Mniej bylibyśmy znużeni 

gdybyśmy po Bożemu żyli.

M 1 - Dojrzały owoc spadł z drzewa.

M 4 - Spadamy z Nim i my.

M 1 - Strąceni przez żal i wstyd,

M 4 - ze szczytu naszej pychy.

M 1 - Z wyżyn obojętności.

M 4 - Z dystansu sytego brzucha.

M 1 - Z wyższości okrucieństwa.

M 4 - Nie swoją władzą jak On

lecz cudzą splamieni krwią.

M 1 - I oto owoc naszych czynów:

Baranek zdjęty z Krzyża.

M 2 - Zaiste, ten był Synem Bożym.

M 4 - Gdybyśmy żyli po Bożena

Gdybyśmy lepiej kochali,

On nie musiałby umrzeć,

On by nie umarł, Matko.

M 2 - I ty nie stałbyś teraz w ciemności,

pod drzewem odkupienia.

M 3 - Wyciągająca ramiona po owoc Twojego żywota,

który aż dwa razy musiał dojrzewać:

kiedyś dla Twojej radości,

a teraz dla bólu Twego.

M 2 - Janie, podtrzymuj Jego głowę.

Pamiętasz, jak w czasie wieczerzy

twoja głowa spoczęła bezpiecznie

na kochającym sercu Mistrza?

M 3 - Magdaleno, nieś nogi... 

które nigdy nie zapomną

woni twych drogich olejków

z miłości na nie rozlane.

M 4 - A Ty, Matko, nie padaj 

pod ciężarem Swego Syna.

M 1 - Choć Jego ciałem tak Ci ciąży

każda moja wina.

M 2 - Przytul nas do siebie Matko

jak Jego tulisz w tej chwili.

Nie bylibyśmy tak zmęczeni

gdybyśmy po Bożemu żyli.

Stacja XIV

JEZUS W GROBIE

N - 
Potem niech w skalnym grobie

pogrzebią nasze złości,

by powstał w nas człowiek nowy

zdolny do czystej miłości.

M 2 - O świcie dnia trzeciego,

gdy niewiasty przyszły do grobu,

aby ciało namaścić ponownie

wielkie drżenie wstrząsnęło ziemią.

I Anioł usiadł na odwalonym kamieniu

biały jak śnieg, jasny jak grom.

M 1 - Daremnie szukacie niewiasty

między zmarłymi tego, który żyje.

Nie ma Go tu. Wstał z martwych.

M 4 - I oto Jezus stanął przed nimi i rzekł im:

M 1 - „Witajcie!” 

M 2 - A one do nóg Mu padły. 

WSZYSCY: CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ!!!

M 1 - Prawdziwie Zmartwychwstał! 

N - 
A ludzkość powstawszy z grobu

Podążyła za Nim powoli

Drogą, która prowadzi do Ojca.

